Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, © drugićj 
po południu. 
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Upłynęło dni ośm, upłynęło 
cztórnaście, upłynął cały mie- 
siąc listopad, a Eugeniusz nie 
słyszał ani jednego słowa o swojćj 
pięknćj, nieznajomćj. Niespokoj- 
ność owładła jego umysł, zwąt- 
pienie zaczęło powstawać w jego 
sercu. Z początku Humil je w so- 
bie nadzieją zobaczenia; głos 
kochanki tkwił jeszcze w jego 
słachu i sercu; lecz gdy się 
ten głos coraz słabićj i słabićj 
zaczął odzywać, gdy rozum nad 
uczuciem zajął panowanie, wtedy 
powstała wnim myśl, iż mo- 
że jest oszukanym, a niewysło- 
Wiona niespokojność ogarnęła 
całą jego istotę — język ludzki 
nie zdoła wyrazić boleści, która 
59 opanowała. Przywoływał so- 
bie w pamięć każde słowo, które 
znią mówił; każde zmrużenie 
oka, każdy urwany dźwięk gło- 
su, każde nieśmiałe poruszenie , 


zdawało się mu być dowodem 
jéj chytrości, i piętnem zdrady; 
lękliwość, którą okazała w chwili 
rozstania, zdawała się mu bydź 
obłudą ; bladość twarzy, łzy na- 
wet które roniła na jego łonie, 
zdawały się mu być udaniem; 
gnióćwał się sam na siebie; iż 
tak był nierozsądny i zaślepiony, 
że mógł uwierzyć takiemu kłam- 
stwu, i puścić się drogą tak 
niebespieczną i przygód pełną, 
nie znając wcale osoby, która 
miała bydź przewodniczącą gwia- 
zdą życia jego. Wszelako nie- 
chęć ta była tylko złudzeniem 
serca. Kochał on piękną niezna* 
jomą ztym samym zapałem co 
i pierwćj, i byłby zniosł wszel- 
kie męczarnie piekła, byle je- 
szcze raz tylko usłyszóć mógł 
słodki głos tćj pieściwćj syreny, 
byle tylko jeszcze przez jeden 
wieczór mógł się upoić słodką 
roskoszą jéj pocałunku. 

W kącie leżał jego pęzeli pióro 
zaniedbane; natura, przyodzia- 
wszy się żałobną szatą jego roz- 
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paczy, nie nasuwała ma już ża- 
dnego przedmiotu, któregoby 
wdziękiem oko jego zająć się 
mogło; święty płomićń poezyi 
zagasł śród łez jego. Wraz z ko- 
chanką uleciały od niego spo- 
kojność i moe duszy, zapał mi- 
łosny i natchnienie; czarodziej- 
skie więzy skrępowały jego ta- 
lent i tworezą działalność ; okro- 
pna klątwa, nieprzyjaźny świat 
duchów, urokliwa bezwładność 
opanowały malarza i poetę, ob- 
jęły go całego wswe ramiona 
jak pasożytne ziele, które wi- 
jąc się około drzewa, niewidomie 
go żywotnich soków pozbawia. 

Nakoniec — byłto najnieszczę- 

śliwszy dzićń w jego Życiu — 
odebrał list bez oznaczenia dnia 
i miejsca; Eugeniusz rozpieczę- 
towawszy go, czytał skwapli- 
wie a cała dusza jego przeniosła 
się w spójrzenia, którómi treść 
połykał : 

«Tylko słów kilka wolno mi 
«napisać do ciebie , kochany mój 
« Kugeniuszu! Sąto smutne i u- 
«roczyste słowa, jak pożegna- 
«nia umićrającego. Już się nigdy 
«więcćj nie zobaczymy ; niezbła- 
«gana konieczność rozdzićla nas 
«na zawsze. Nie złorzecz mi, 
«jeżelim cię unieszczęśliwiła ; 
«tęskue Życie, pełne udręczeń 


«i pozbawione wszelkićj nadziei, 
«zmyje moję przewinę; — nie 
«złorzecz mi kochanku! Nie- 
«szczęsna gwiazda , która wzej- 
«szła nad moją głową i ciebie 
«w swoję zgubuą kolćj porwała; 
«powinnam była przewidzićć, 
«że się tak stanie i przewidzia- 
«łam; lecz miłość moja ku tobie 
«była moenićjszą, niż mój ro- 
«zum, a łudząca nadzieja: iż 
«przecie w czasie pokonać będę 
«mogła mój los nieszczęsny, 
«przezwyciężyła moje serce — 
dalbowićm, wierzaj mi Euge- 
«niuszu, miłość moja nie była 
«miłością ziemską, i nawet te- 
«raz, pomiino naszego rozdzić- 
«lenia na zawsze , i pomimo tćj 
«nieprzebytćj zapory, która mię- 
«dzy nami powstaje — jeszcze 
«ztym samym kocham ciebie za- 
«pałem i wiecznie kochać będę. 
«Jeźli więc istotnie uczyniłam 
«cię nieszezęśliwym, kochany 
« Kugeniuszu , niechże przynaj- 
«mnićj zarzut twojćj Śmierci 
«nie udręcza mego sumienia! 
«I — rozważ to dobrze, kochany 
«Kugeniuszu, śmierć zagraża 
«twój głowie tysiącami sztyle- 
«tów , które ugodzą w ciebie nie- 
«zawodnie, jeźli pozostaniesz 
«w Toskanie , jeźli jak najrychlćj 
«ztych miejse się nie oddalisz! 
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«Jedno słowo, jedno skinienie, 
«którómbyś wydał twoje ze mną 
«stosunki, byłoby dla ciebie wy- 
«rokiem śmierci, a żadna od- 
«ległość nie byłaby w stanie za- 
«słonić eię od potężnego ramie- 
«nia, które nas rozłączyło na 
«zawsze. — Bywaj mi więc 
«zdrów , mój drogi, nieszezę- 
«śliwy przyjacielu — niech cię 
«niebo zachowa wswćj opiece 
«i ukoi twe żale. Oby na tćj 
«ziemi miało jeszcze kwiatek, 
«mogący upięknić twoje życie! 
«Oby rószezka laura, co osła- 
«niala włos mlodzićńca, bujnym 
«w około skroni męża zakwitnęła 
«wićńcem! Oby dziewica, go- 
«dna twojego przywiązania , 
«mnićj nieszezęśliwa niż ja, mo- 
«gła ci wynagrodzić nieszczę- 
«sną, godną politowania ko- 
«chankę, którćj ci nigdy oglą- 
«dać już nie wolno.» 
Was rę 

Na wielkim placu przed ksią- 
żęcym pałacem powstała wielka 
ciżba; ze wszystkich ulie podo- 
bnie stramieniowi, który spa- 
dające zgóry rozrywa brzegi, 
wysypały się nieprzeliczone ttu- 
my ludu; tysiące głosów wo- 
łających , zadrzały w powietrzu, 
tysiące słów pomięszanych i nie- 


zrozamiałych szumiały w odda- 
leniu , jak huezące bałwany mo- 
rza, gdy je wichry rozruszą. 
Uroczyste uderzenie we dzwony 
dało się słyszćć z wież we wszyst- 
kich kościołach ; w odpowiednich 
przestankach grzmiały okropnym 


5 . . 
hukiem działa; wojenna muzyka 


rozstawionćj kapeli połączona 
była zrykiem trąb i łoskotnym 
odgłosem bębnów przechodzi- 
cego wojska; burkot powozów, 
trzask biczów, gwar Iłuma, 
nacisk gawiedzi, zgiełk, trąca: 
nie i zbiegowisko, jakiego nikt 
nie zapamiętał , panowały w tóm 
sławnóm mieście, téj źrenicy 
Włoch , tém siedlisku wdzięków 
i wspaniałości. 

Frańciszek II. z domu Medy- 
ceusz, książę Toskański , obcho- 
dził owéj chwili swe zaślubienie 
z Bianką Kapellą, córką rzeczy- 
pospolitćj Weneckićj. 

Do katedralnego kościoła wy- 
ruszył na koniach orszak dworu, 
liczny i świetny zastęp; za nim 
jechali w powozach posłowie 
Wenecyi, otoczeni najznakomit- 
szómi osobumi swego narodu, 
które wcelu ujrzenia na tronie 
tćj nowćj Katarzyny Kornaro, 
opuścili adryatyekie wybrzeża. 
Po tych cudzoziemcach pojawił 
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się brat księcia odpowiadający 
przyjemnym uśmićchem na okla- 
ski zgromadzonego ludu. — Na 
samym końcu pomykał się po- 
wóz książęcy, ozdobiony pozła- 
caną robotą rzeźbiarską i taflami 
z kryształu, który sześć parska- 
jących, andaluzyjskich rumaków, 
kroczących majestatycznie, to- 
cząc, na cugle gęstą pianę, i 
wstrząsając z niecierpliwości du- 
mne grzywy, krok za krokiem 
ciągnęły. — W złoto ubrani słu- 
dzy i dworzanie zajmowali ko- 
niec wspaniałego orszaku. 
«Patrzcie, patrzcie, to ona, 
piękna Bianka, nasza księżna! « 
dały się zewsząd słyszćć ciche 
głosy widzów, gdy powóz sta- 
nął tak blisko, iż dostojną parę 
rozeznać było można. Nacisk 
stawał się coraz większym , ile 
możności wyciągano do góry 
głowy, a tysiące głosów wołało: 
» Niech żyje Bianka! Niech żyje 
oblubienica naszego księcia ! — 
Niech żyje nasza księżna!» 
Tym czasem grono swawol- 
nych, miejskich obywateli sta- 
nąwszy. na boku o podal od pićr- 
wszego orszaku, zabawiało się 
osobliwszą rozmową, szyder- 
skim dowcipem i przycinkami , 
nie postrzegając, że w poblisko- 


ści był jeden nieznajomy, który 
przekonawszy się, iż mu nie- 
podobna przecisnąć się przez tłu- 
my, stanął tuż przy nich i sły- 
szał wszystkie słowa, które się z 
ich nieostróżnych ust wymykały. 

«W samćj rzeczy,» zaczął mó- 
wić znich jeden, «w samćj rze- 
czy, ona jest cudnie piękną; ta 
połyskująca się ślubna szata, 
ten kosztowny welon na głowie, 
jest jéj bardzo do twarzy!» 

«Czy postrzegłeś,» przerwał 
drugi, «jak jest bladą i zamy- 
śloną ?— zdaje się, iż serce jéj 
obce jest téj powszechnćj ra- 
dości i temu festynowi , którego 
jest królową!» 

«Ba,» rzekł żartem trzeci, 
»ona jest zmięszana, odurzona 
blaskiem swojego szezęścia, które 
zaiste nie przyświćcało jój ko- 
lćbce. Do czarta , bo teżto rzecz 
niesłychana — jedna Wenecyan- ` 
ka— prawda, ze zstarożytnćj 
szlachty, ale bynajmnićj jemu 
nierówna, przyzwyczajona do 
skromnego Życia w ojczystym 
domu, a teraz nagle małżonką 
Medyceusza ! Potrzeba olbrzy- 
mićj siły, przyjacielu, by zacho- 
wać przytomność umysłu w po- 
dobnćj zmianie szczęścia !» 


«Tak, tak,» podniósł głos, 
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czwarty, «jeźli jest bladą i za- 
myśloną, zapewne ma do tego 
bardzo ważne powody. Czy są- 
dzicie, iż to tak łatwo otrząść 
się z przewinień przeszłości ? — 
że wcale nie utkwi w sercu przy- 
kre wspomnienie, które często 
w duszy niezatarte zostawia śla- 
dy? — naprzykład zgryzota su- 
mienia. — Czy sądzicie, że” ją 
stłumić zdoła muzyka uroczysta? « 

«(Gdyby w samćj rzeczy,» o0- 
dezwał się inny po cichu, «drę- 
czyła ją jaka zgryzota sumienia, 
toż miała dosyć czasu do od- 
pokutowania jój w ogrodzie Pra- 
tolino. » 

«Alboli tćż,» roześmiał się 
mowca poprzedni, «do obarcze- 
nia się nową zgryzotą !» 

Nieznajomy nie słuchał jaż 
daléj, tylko zcałą mocą rzucił 
się w natłok ludu. 

'Tym czasem orszak stanął u 
kościoła katedralnego. Bianka 
Kapello , otoczona damami i ry- 
córzami, którzy przy boku jéj 
składali straż zaszczytną, wy- 
siadła zpowozu, piękna, uro- 
cza, jak anielska postać z nad- 
ziemskich krain. Po głośnych 
okrzykach ludu, nastąpiła głę- 
boka cisza, wszystko zajęte było 
podziwieniem nadobnćj istoty i 


uroczystóm oczekiwaniem nastę- 
pnéj chwili — zdawało się, jak 
gdyby widok oblubieniey księcia 
w zaklęcia trzymał wszystkich 
swym urokiem. — Gdy oto , na- 
raz pośród widzów wszczął się 
rozruch niespodziany : «To ona! 
to ona!» krzyknął jakiś męż- 
czyzna głosem niewymownćj ża- 
łości — i młodzićniec nadaremnie 
wstrzymywany przez żołnićrzy, 
przebiwszy się przez najlieznićj- 
sze umy ludu poskoczył ku 
Biance, wyciągnął ku nićj ra- 
miona i padł na ziemię hez przy- 
tomności. Bianka usłyszawszy 
żałośny jęk tego głosn, zwró- 
ciła swoje oczy wię stronę — 
ognisty rumićniee wyrósł na po- 
bladłóm jej lieu — ozięhłóm ili- 
tującóm okiem spójrzała pa om- 
dlałego młodzićńca—i zebrawszy 
wszystkie swe siły— weszła śmia- 
łym krokiem na stopnie wielkiego 
ółtarza. 
E UA 

Nazajutrz zrana nad brzegiem 
rzéki Arno, zgraja ciekawych 
otoczyła martwe zwłoki młodego 
mężczyzny, którego właśnie wy- 
dobyto z toni; Nikt nie znał tego 
człowieka, nie znaleziono przy 
nim ani pisma ani żadnego znaku, 
któryby o nim dał jakową po- 
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szlakę ; wszyscy  przypatrywali 
się ciekawiei z żalością pięknym 
włosom i szlachetnym rysom 
twarzy nieszczęśliwego. Jedna 
tylko stara , zgarbiona maleczka, 
którćj ubior okazywał, że jest 
ubogą słażebnicą , wpatrzyła się 
weń z osobliwszym udziałem, i 
uróniwszy łzę na jego twarz 
strętwiałą , rzekła po cichu z pła- 
czem : « Czy i ty padłeś jéj ofiarą 
Kugeniuszu Raggi?» 

Imię to zust do ust idąc prze- 
niosło nakoniec smutny wypadek 
ten do wiadomości jego kre- 
wnych. 

PA UTD OE 


POCZĄTEK SZTUKI LERA RSKIEJ- 


Sztuka lekarska, dla którć: 
starożytność Eskulapa stworzy- 
ła na Olympie, wynalazkiem , 
czy dzielem jest samego czło- 
wieka. Potrzeba, wnioskowa- 
nie, przypadek, przykład źwie- 
rząt, wystarczyły człowiekowi 
dadź początek tćj obszérnéj nau- 
ce. Dalsze doświadczenia, więcćj 
przykładów, rozwaga zamićniły 
ja w sztukę, Iłypokrates twićr- 
dzi że za jego czasów już wysoko 
posuniętą tę znalazł naukę. i w 
tamtoczesnych  udoskonalesiach 
czórpał swoje wielkie o nićj po- 


jęcia. Jeżeli tak jest czemu nie 
przeczemy wcale, łatwićj poj- 
mujemy jego śmiałe a pewne 
kroki, na tak niedostępnym 
innym, skąd inąd gruncie. Hi- 
storya przecież starożytna nau- 
cza nas, że umiejętność medy- 
czna była sekretem, własnością 
wyłączną pewnych pokoleń, ro- 
dzin, a nawet kast oddzićlnych. 
Była podług tego albo wysoko 
ećniona, albo najniesprawiedli- 
wićj pogardzoną. 

W tym wieku, wktórym ży- 
jemy wktórym się chlubićny z 
cywilizacii, wątpliwą jest rze: 
czą czyli 20 część całćj ludności 
ziemskićj zna ją jako sztukę, 
jako umiejętność. 

Przed Cezarem 1 Augustem 
Włochy co wyścigły świat ów- 
czesny, w eywilizacyi , lekarzów 
wcale nie znały. Surowy Katon 
zbyt źle o piastunuch téj nauki 
tuszył. Siedmset lat kwitnącego 
stanu Rzyma upłynęły a leka. 
rzów Rzym nie potrzebował. 
Galien , Celsus, Pliniusz i inni, 
twiórdzą że za ich czasów, nie 
stała ta nauka w Rzymie na stopie 
doskonałości , jakićj oni wyma- 
gali. W ogólności była to mię- 
szanina, złych pojęć hypokra- 


tesowój nauki, zgrubómi i dzi- 
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wacznćmi praktykami; dziwa- 
czne formy, systemata pokrę- 
cone, pełno sia oba La prób, 


i kuglarstwa, stanowiły zawo- 
łańszego lekarza. Przeskakując 


od tamtćj epoki aż do XVI wieku, 
takąż albo podobną tylko, na- 
potykamy w nauce tćj niewiado- 
mość (1); owszćm często. wię- 
cćj śmićszności , gdyż wieki śre- 
dnie, wieki życia upiorów, istnie- 
nia widm, i wiary czarnoksię- 

¿ników wsamych siebie, mu- 

siały po lekarzach wymagać aby 

się osłonili nie tylko szatą ory- 
ginalnićjszego, kroju, ale mgłą 
mistycyzmu , którąby silnićj na 

imaginaciją ówczesnego ludu u- 

derzano. Pospolicie w tamtych 

wiekach Lekarze łączyli Astro- 
logiją, a ludich posądzał o spra- 
wki przyjazne z szatanami. 

W epoce tćj łatwowierności 

i oszukania żaden nie sięgnął 

za kres wiadomości Celsa Au- 

reliana i Pliniasza, rzadki na- 
wet dosięgnąć go odważył się, 

— 

(1) Struś Polak doktór Zygmuntów 
wznawiając w medycynie próbę le- 
karską przez dotykanie pulsu go- 
tował wielkie dla medycyny rozwi- 
nięcie, ciężkich doświadezał prze- 


szkód i zupartym stoczyć musiał 
walkę zabobonem. 


WE 


do naśladownietwa swego za- 
wsze mięszać musiał barbarzyń- 
stwo wieku, i brak tamtym po- 
dobnego przynajmnićj talentu, 
podobnćj zdolności; wszystko 
krzywiła, wszystko krępowała 
kabalistyczność i interes fał- 
szywy. 

Takie rafy musiała omijać me- 
dycyna , i o ostrzójsze nieraz się 
obijać skały; za nim przyszła 
do tego stopnia w jakim ją dziś 
widzićmy. Wiele przy tymin- 
nych do zwalczenia miała kolei. 
Lekarze niezawsze byli tak po- 
ważani jak są dzisiaj. - Molier 
szydził ostro, ale miał prawo 
i słuszność za sobą, Molier był 
filozofem większym, jak wielu 
jego współczesnych. 

Cóżkolwiek bądź, probićrcze 
doświadczenia, przypadek i jak 
powiedzieliśmy przykład źwie- 
rząt, medycynie dały początek, 
a potrzeby wszędy równie czuć 
dające sig, były przyczyną jćj 
zamićnienia w sztukę, jak w dal- 
szym czasie one li tylko najwię- 
cćj pr zyczyniły się do ulepszenia, 

zieje, fakta geograficzne 
wszystko nas naucza Że sztuka 
ta dłużćj może leżała w kolébce 
niżeli inne umiejętności; było to 
dzieciństwo długie , a niedołężne, 
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było to raczćj , odznaczenie pię- 
knego obrazu, ale do czasu pod- 
malowania długie dni mistrzowi 
spłynęły, a spłyną jeszcze wieki 
nim o doskonałości wyrzćc będzie 
można. 

—AB55— 


DWA ANIOŁY. 


Już wieją piórwsze jesienne chłody, 
Powracające ciągną Żorawie; 
Nim pićrwszym lodem ranek zaśkli 
, (wody, 
Krążący rybitw muska się w stawie, 
I dla bagnistćj czajka ustroni 
, Brzmiącćmi skrzydły pożegnanie dzwo- 
(ni. 


Przez nieprzejrzane zblakłe pastwi- 
(ska, 
Na pajęczyny wątłym kobićrcu 
Słońce ostatkiem skarbów swych poły- 
(ska; 
Przy konającćj lilii sercu 
Więdnący motyl skrzydełko schyła, 
Zastyga rosa — łezka dla motyla. 


Wychyl się, słońce, wychył w błęki- 
(ty! 
Zadzwoń, o wietrze, przez jar ustron- 
(ny 
W pożółkłćj trzciny upićrzone kity ; 
Zadzwoń, Spićwaku mój jednotonny! 
Niech temu światlu , niech tćj pio- 
(sence, 
Zabytek lata — spomnienie poświęcę. 


Gdy kirchmur śnićżnych zwiśnie nad 
(ziemią , 
I wichrowate tchnienia zamieci 
Kwiatami mrozu okna mi zaciemią , 
Czómże się wtedy świat mój roz- 
(Świćci? 
Kto mię śród nudów i wycia burzy 
Błogićmi snami lepszych dni odurzy ? 


»da» rzecze praca: «ja cię oblokiem 

Swojego świata przed zimą skryję. » 
A wyobraźnia: «a ja cię urokiem 

Swojego tańca zimie odbiję. > 

I jak bliźnięta, objęte w poły, 
Zleciały w moję duszę dwa anioły. 


Witajcie, gońce dobrego nieba! 
Niewyczćrpane są wasze dary, 
Tylko was godnie ugościć potrzeba; 

Za przezegnaniem anielskiéj pary, 
Napojem życia, duszy naczynie 
Napojem chwały przez wieki popłynie. 


Pod skromnćj chatki poddaszem ni- 
( skiém > 
Gdzie założycie gospodę waszą, 
Przed wieśniaczego kominka ogniskiem 
Myślą się wieków skronie Opaszą, 
I milionom za miliony 
Stanie samotnik przez was poświęcony. 
—0000000— 


SZARADA. 


Dwa pićrwsze, wkimże uczuć nie 
(wzbudzi? 
Któż nie lubi, dwóch drugich? jeźli 
(urodziwe? 
Wszystko, gdy żyzne szczęśliwe 
Gdy piękne, dwa pićrwsze ludzi. 


z O O OGG 
W Knakowie; Czionkami JÓZEFA CZECHA. 


